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E w a n g e lja

ś w . M a te u s z a  ro z d z . 9 , w ie rsz 1 — 8 .

W o n c z a s  w s tą p iw sz y  J e z u s  n a  łó d ź , p rz e w ió z ł  

s ię , i p rz y s z e d ł d o  m ia s ta  S w e g o . A  o to  p rz y n ie ś li  

M u  p o w ie trz e m  ru s z o n e g o , n a  ło ż u  le ż ą c e g o . A  w i ­

d z ą c  J e z u s  w ia rę  ic h , r z e k ł p o w ie trz e m  ru s z o n e m u :  

U fa j s y n u , o d p u s z c z a ją c  s ię g rz e c h y  tw o je . A  o to  

n ie k tó rz y  z  j^ ś m ie n n y c h  m ó w ili s a m i w  s o b ie : T e n  

b lu ź n i . A  w id z ą c J e z u s m y ś li ic h , r z e k ł: C z e m u  

m y ś lic ie  z łe  r z e c z y  w  s e rc a c h  w a s z y c h ? C ó ż je s t  

ła c n ie j , r z e c : o d p u sz c z o n e  s ą to b ie  g rz e c h y  tw o je ;  

c z y li r z e c : w s ta ń , a  c h o d ź ? L e c z  a b y s c ie  w ie d z ie l i ,  

ż e S y n c z ło w ie c z y  m a m o c n a z ie m i o d p u s z c z a ć  

g rz e c h y , te d y  r z e k ł p o w ie trz e m  ru s z o n e m u : w s ta ń ,  

w e ź m ij ło ż e  tw o je , a  id ź  d o  d o m u  tw e g o . I w s ta ­

w s z y , p o s z e d ł d o  d o m u  s w e g o . A  w id z ą c  to  r z e s z e ,  

b a ły  s ię , i c h w a li ły  B o g a , k tó ry  d a ł ta k o w ą  m o c  

lu d z io m .

N a u k a z E w a n g e lj i
1 . C i, k tó rz y  c h o re g o  te g o  d o  C h ry s tu s a  p rz y ­

n ie ś l i , d a ją n a m  ro z c z u la ją c y  p rz y k ła d , a ź e b y s m y  

i m y  b ie d n y m i c h o ry m i o p ie k o w a li s ię  i w e d le  m o ­

ż n o ś c i b y li im  p o m o c n i . A  p o n ie w a ż C h ry s tu s  

m ia ł w ie lk ie  u p o d o b a n ie  w  ic h  w ie rz e  i m iło ś c i i z  

te g o  p o w o d u  o d p u ś c i ł o w e m u  p o w ie trz e m  ru s z o n e ­

m u  i u z d ro w ił g o , to  i m y  u c z m y  s ię  z  te g o , iż  m o ­

ż e m y d o p o m ó d z n ie je d n e j d u s z y c h o re g o , je ż e l i  

p rz y p ro w a d z im y  ją d o B o g a p rz e z p e łn ą u fn o ś c i  

m o d li tw ę , p rz e z u s i ln ą n a m o w ę a lb o d o b ry  n a s z  

p rz y k ła d .

2 .  C h ry s tu s n ie u z d ro w ił p ie rw e j p o w ie trz e m  

ru s z o n e g o , a ż m u g rz e c h y o d p u ś c i ł . C h c ia ł n a s  

Z b a w ic ie l p rz e z  to  n a u c z y ć , ż e g rz e c h y  s ą c z ę s to  

p rz y c z y n a m i c h o ró b  i in n y c h  n ie sz c z ę ś ć , k tó re  n a s  

n ą w ie d z a ją  i k tó re b y  n ie  b y ły  n a  n a s  p rz y sz ły , i ż e  

je ż e l i p o w s trz y m a m y  s ię o d  g rz e c h ó w  i c z y n ić  b ę ­

d z ie m y  p ra w d z iw ą  p o k u tę . T ę  n a u k ę  p o tw ie rd z ił  

J e z u s  p rz e z  to , iż  w y rz e k ł  d o  o w e g o  c h o re g o , k tó ry  

t r z y d z ie ś c i  o ś m  la t z ło ż o n y  b y ł n ie m o c ą , i u z d ro w ił  

g o : J u ż  n ie  g rz e sz , a b y ć  c i c o ś g o rs z e g o  n ie  s ta ło  

s ię . ( J a n  5 , 1 4 ) .

3 .  , ,T e n b lu ź n i B o g u “ . T a k  m y ś le l i ż y d z i w  

p rz e w ro tn y m  s w y m  ro z u m ie  o  C h ry s tu s ie , g d y ż  s ą ­

d z il i , ż e  p rz e z  to , iż  o d p u ś c ił  te m u  c h o re m u  g rz e c h y  

n a ru s z y ł p ra w a  B o g a  i p rz e z  to  w ie lk ą  M u  k rz y w d ę  

w y rz ą d z ił ; B o g u  z a ś k rz y w d ę w y rz ą d z a ć , o N im  

lu b  o  Ś w ię ty c h  h a ń b ią c e  m y ś le ć , m ó w ić  lu b  c z y n ić ,  

z n a c z y  B o g u  b lu ź n ić . C i b e z c z e ln ic y n ie m y ś le l i  

je d n a k  o  te rn , iż  p rz e z  s ą d  s w ó j z u c h w a ły  s a m i d o ­

p u s z c z a ją  s ię  b lu ź n ie r s tw a  B o g a , g d y ż  C h ry s tu s  d o ­

s ta te c z n ie  d o w ió d ł p rz e z u z d ro w ie n ie o w e g o  p o ­

w ie trz e m  ru s z o n e g o , ja k o  i w ie lu  in n y c h  c h o ry c h ,  

ż e  je s t B o g ie m . P rz e z  to  z a te m  o s k a rż e n ie , iż  B o g u  

b lu ź n i , z e lż y l i ż y d z i ta k  C h ry s tu s a , iż  b y ł z m u sz o n y  

w y tk n ą ć  im  n a  o c z y  ic h  n ie s łu sz n e p o s tę p o w a n ie .

4 .  W id z ą c J e z u s  m y ś li ic h , r z e k ł , ,C z e m u  m y ­

ś l ic ie  z łe  w  s e rc a c h  w a s z y c h ? " N ie c h a j to  ro z w a ż ą  

c i , c o  s ą d z ą , iż m y ś li n ie  p o d le g a ją  c łu , to  je s t s ą  

w o ln e  i a n i im  d o  g ło w y  n ie  p rz y jd z ie  s p o w ia d a ć  s ię  

z e  z ły c h  i b lu ź n ie rc z y c h  m y ś li , k ie d y  B ó g , n a js p ra ­

w ie d liw sz y  i n a jś w ię ts z y , n ie  p o z o s ta w ia  b e z  k a ry  

m y ś li d o b ro w o ln ie n ie c z y s te j , p y s z n e j i g n ie w n e j ,  

m ś c iw e j , n ie n a w is tn e j , ta k  s a m o n ie p rz e p u sz c z a  
p ró ż n e m u  s ło w u .

T ę s k n o ś ć w  je s ie n i.
Kwiaty więdną, liście żółkną, 
Puste już zagony;
Ranki chłodne, wieczór długi, 
Smutkiem las zamglony.

Ptactwo trwoży się i rzuca 
Ulubione gaje, 
I tęskliwie się wybiera 

Gdzieś w dalekie kraje. 

Ani morze go nie zraża, 
Ani podróż długa, 
Bo tam wabi nowa wiosna 
I ojczyzna druga.

Świeże kwiaty pełne kłosy 
Tam się uśmiechają, 
I znajomych wracających 
Przyjaciół czekają. —

Serce moje serce ludzkie, 
I tyś ptaszek Boży;
Niech cię tęskność, co się w tobie 
Odzywa, nie trwoży.

Bóg ci ją wlał, chcąc przygarnąć 
Kiedyś cię do Siebie, 
Bobyś bez niej, lgnąc do świata, 
Zwątpiło o niebie.
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Życie religijno-społeczne powiatu wąbrzeskiego.
Co słychać w parafji Łobdowskiej. — Wspaniały kościół pokrzyźacki. — Życie społeczno- 

rganizacyjne. ;— Wizytacja u ks. Dziekana.

W n asze j p o d ró ży n ie o m ijam y  w io sk i Łobdo 
wo, g d z ie ju ż z zd a lek a w id z im y św ią ty n ię P ań ­

sk ą . —  Z ajeżd żam y d o te j m ie jsco w o śc i, ab y p o ­

s ły szeć  to  i o w o , d o w ied z ieć s ię jak  też lu d z ie ży ją  

i p racu ją  w  te j p ara fji. —  P rzed ew szy stk iem  w stę ­

p u jem y  d o  k sięd za  d z iek an a . A le  n ie  m am y  szczę ­

śc ia , b o  w łaśn ie k s . d z iek an  S p itza  w y jech a ł n a  w i­

zy tac ję . —  Ż ału jem y  b b ard zo , że  n ie  b ęd z iem y  m ie ­

li o d k o g o  zas ięg n ąć in fo rm ac ji, że n ie b ęd z ie k to  

m ia ł n as w ta jem n iczy ć  w  ży c ie  p ara fji U d ajem y  s ię  

p rze to  n a w ieś, ab y  ro ze jrzy ć s ię w  m ie jsco w o śc i.  

K o śc ió ł p ara fji Ł o b d o w sk ie j p o ło żo n y m alo w n i­

czo p rzed s taw ia n iezw y k le c iekaw y o b jek t d la  

s tud jó w  a rch itek to n iczn y ch . F ro nf k o śc io ła n a  

p ie rw szy rzu t o k a w y g ląd a , jak b y jak i zam ek o -  

b ro n n y . I p raw d o p o d o b n ie w  ty m  ce lu m u sie li g o  

K rzy żacy b u d o w ać . F asad a k o śc io ła je s t b ard zo  

ład n a w  s ty lu  g o ty ck im . C ały  k o śc ió ł zb u d o w an y  

je s t w  s ty lu g o ty k a n ad w iś lań sk ieg o . S zczy t k o ­

śc io ła je s t b ard zo o ry g in a ln y  i n ie m o żn a m u s ię  

d o ść n ap a trzeć . C ała św ią ty n ia sp raw ia  w rażen ie  

m ajes ta ty czn e , o g ro m em sw y m p rzy tłacza jącem  

sza ry lu d zk i p ro ch p rzy z iem n y . W  k o śc ie le ta ­

k im  jak o  cz ło w iek  czu je s ię b ard zo  m ały . N o g i sa ­

m e zg in a ją s ię d o  m o d litw y  a d u ch  cz ło w iek a k a ja  

s ię w  p o k o rze  p rzed P an em  Z astęp ó w . C m en ta rz  

k o śc ie ln y s łu ży jed n o cześn ie  n a cm en ta rz g rzeb a l­

n y . W id ać n a n im  ład n e p o m n ik i w śró d b u jn e j 

z ie len i. K o śc ió ł ca ły  je s t d o ść w y so k i i w zn o si s ię  

p o n ad  o tacza jącem i g o d rzew am i.

W ch o d zim y  d o  w n ętrza . U d erza  n as czy sto ść  

i p o rząd ek . Z n ać tro sk ę  k s . d z iek an a o  zew n ę trz ­

n y i w ew n ę trzn y w y g ląd k o śc io ła , g d y ż k o śc ió ł  

w ew n ą trz n ied aw n o o d św ieżo n y . O łtarz g łó w n y  

b ard zo ład n y . N a śc ian ach w iszą s tac je M ęk i  

P ań sk ie j. C h ó r je s t o b sze rn y , ch rzc ie ln ica o ry g in a l­

n a , zb u d o w an a w  r . 1 8 4 3 , ró w n ież w  ty m  o k res ie  

zb u d o w an a b y ła am b o n a . Ł aw k i m alo w an e , b a l­

d ach im  b o g a to w y szy w an y . W szy stk o to w sk a ­

zu je n a to , że n ie ty lk o  p ara fja je s t zam o żn a , lecz  

tak że g łęb o ko je s t w k o rzen io n e p rzy w iązan ie d o  

w iary  św ię te j. T am , g d z ie  p ara fja  tak ą  tro sk ą  o ta ­

cza  k o śc ió ł i n ie  szczęd z i o fia r, ab y  P rzy b y tek  P ań ­

sk i w y g ląd a ł jak n a jo k aza le j tam  n iem a p rzy s tęp u  

d la ró żn y ch h ase ł w y w ro to w y ch . T o też , jak s ię  

d o w iad u jem y w  p ara fji lu d z ie ży ją b o g o b o jn ie a  

lu b  to  i o w o  je szcze w y m ag a  sp ro s to w an ia , to  jed ­

n ak że w  ca ło śc i w y w o z i s ię z w io sk i d o ść sy m p a ­

ty czn e  w rażen ie . Z w ied z iw szy  k o śc ió ł u d a jem y  s ię  

d o szk o ły . P rzy d ro d ze s to i b ard zo  ład n y b u d y ­

n ek . S zk o ła p o w szech n a m a d w a b u d y n k i: jed en  

w ięk szy , d ru g i m n ie jszy . K iero w n ik iem szk o ły  

je s t n au czy c ie l p . N o w o czy n  a  n au czy c ie lam i p . K o ­

z ło w sk i i p . L ib eró w n a . W  szk o le  n ik o g o  n ie  zas ta -  

jem y , b o  je s t p o  sk o ń czo n y ch  lek c jach M ała d z ie ­

w czy n k a la t 7 -m iu  rezo lu tn ie  i g rzeczn ie k łan ia jąc  

s ię o b jaśn ia n as , że  p , n au czy c ie la n iem a, g d y ż  w y ­

jech a ł n a ro w erze . D ziec i szk o ln e , jak zau w aży ­

liśm y b ard zo  są g rzeczn e w id o czn ie k ie ro w n ic tw o  

w y ch o w aw cze  szk o ły  w y w ie ra  sw ó j d o d a tn i w p ły w .

Ż a łu jem y , że  k ró tk i czas n ie  p o zw ala  n am  cze ­

k ać n a k ie ro w n ik a szk o ły . T ym czasem  u zy sk a li­

śm y k ilk a in fo rm ac ji o d b ra ta k s . d z iek an a p . Jó ­

ze fa S p itzy . Ż y c ie o rg an izacy jn e rc  zw ija s ię ł u  

d o ść p o m y śln ie . Jak  n a  p ara fję o  1 5 7 1 d u sz  je s t tu  

d o ść to w arzys tw . K o łk o R o ln icze p o siad a o k o ło  

trzy dz ie stu  p ięc iu  cz ło n k ó w  i za  p resesa sw eg o  m a  
p . Ja ran o w sk ieg o , sek re ta rzem  je s t p . N o w o czy n ,  

sk a rb n ik iem  p . W ęg ie rsk i. W  to w P o w stań có w  

i W o jakó w  p rezesu rę sp raw u je p . N o w o czy n , se ­

k re ta rzu je  p . L ew an d o w sk i, m istrz  k raw ieck i. R o z ­

w ija s ię tu  to w . śp iew u „L u tn ia" , k tó re j p rezesem  

je s t k s . d z iek an  S p itza a  d y ry g en tem  p . K o zło w sk i.  

Z teg o p o b ieżn eg o szk icu ży c ia o rg an izacy jn eg o  

w id z im y , że b ard zo czy n n y m  je s t k s . d z iek an i że  

k ie row n ik szk o ły p . N o w o czy n p o za sw em i c ięż -  

k iem i o b o w iązk am i p ed ag o g iczn em u n ie zask lep ia

K o  śc ió l p araf, w  Ł o b d o w ie

s ię w  so b ie , lecz ży w y  u d z ia ł b ie rze  w  ży c iu  sp o łe -  

czn em . B ard zo to  ch w aleb n y  o b jaw , że jed n o stk i, 

k tó ry ch  P an  B ó g  p o w o ła ł d o  szczy tn e j m isji re lig ij­

n e j i o św ia to w e j tak ą  tro sk ą o tacza ją lu d z i, p o trze ­

b u jący ch k ie ro w n ic tw a. N ie jed n o z ło w  w io sce , 

czy w  p ara fji d a ło b y s ię u su n ąć , je śh o y w szy scy  

z ro zu m ie li p o trzeb ę w sp ó łp racy  z lu d em  i s łu żen ia  

p rzy k ład em  d la in n y ch . Ł o b do w o n a leży d o w ó j­

to stw a  L ip n ick ieg o , w ó jtem  je s t p . Ja rano w sk i.

D o p ara fji Ł o b d o w sk ie j n a leża n astęp u jące  

m ie jsco w o śc i: P ó łk o w o , m aję tn o ść P rzeszk o d a ,



/

— 155 —LKJIHGFEDCBA

K arczew o, m ajętność Józefat, m ajętność H am er, 

K ołat i część M okrego Lasu.

W łasność ziem ska przew ażnie jest w  ręku pol- 

skiem . Łobdow o, to parafja w ybitnie polska, choć  

daw niej było tu dość dużo N iem ców , obecnie pozo ­

stało tylko coś około ośm iu fam ilji.

W  okolicy m usi być rozw inięte gospodarstw o  

rolne, gdyż w  Łobdow ie są duże m leczarnie polskie: 

p. M aćkow skiego i p. D ąbrow skiego. W  okolicy  

są też duże lasy państw ow e, rozdzielone obecnie 

na dw a nadleśnictw a.

W  m iędzyczasie nadjechał ks. dziekan, z czego  

niezm iernie się ucieszyliśm y. — 1 Idziemy pow itać  

k.s dziekana i poprosić o kilka szczegółów , doty ­

czących parafji. K s. dziekan uprzejm ie nas przyj­

m uje. Zaw iązuje się krótka rozm ow a ze w zględu  

na to, że nie chcem y trudzić uprzejm ego G ospoda­

rza a po drugie przed nam i jeszcze w iele pracy. 

D ow iadujem y się, że ołtarz głów ny w kościele, 

przedstaw iający Trójcę Przenajśw iętszą pochodzi 

z roku 1750. Patronem  kościoła jest św . M ałgorza­

ta. K ościoł obecny okazuje się, że jest nieco za  

m ały szczególnie podczas uroczystych św iąt. Przed  

w ojną zabierano się do nadbudow ania św iątyni, 

ale w ojna i w yrosłe stąd trudności stanęły tem u  

na przeszkodzie. D zw ony kościelne datują się je­

szcze z r. 1700. Jeden dzw on i to najstarszy za ­

brali N iem cy na potrzeby w ojenne O bjeżdżając  

poszczególne parafje w szędzie napotykam y na w i­

doczne barbarzyństw a daw nych zaborców , którzy  

dla celów niszczycielskich nie uszanow ali naw et 

św iątyni Pańskiej. N iejednem u ks. proboszczow i 

udało się jakoś skryć dzw ony, ale to udaw ało się  

bardzo rzadko, przew ażnie dzw ony, jak i piszczał­

ki organów padały pastw ą pożądliwości m ilitary- 

zm u pruskiego. Z tow arzystw kościelnych jest 

bardzo stare tow . bo z r. 1888 Bractw o Szkaplerza  

oraz Bractw o Trzeźw ości. Bractw a Trzeźw ości 

w niejednych w ioskach już nie istnieją, a w  Łobdo­

w ie tak pożyteczna i zbaw ienna organizacja jeszcze  

się zachow ała. W  czasie M atki Boskiej Szkaple­

rznej parafja tutejsza obchodzi uroczyście odpust, 

na który zjeżdza się bardzo dużo w iernych z oko ­

licy. W Łobdow ie utrzymuje się bardzo gorliw a  

cześć dla M atki Boskiej Szkaplerznej. Podczas sw ej 

ostatniej w izytacji ks. biskup D r. O koniew ski od ­

w iedził także i parafję Łobdow ską. ''

O rganistą w parafji jest p, Bryx. D o dw oru  

kościelnego  należą pp. K oźlikow ski, K rużyński, Le­

w andow ski Teofil, Piotrow ski, K lim ek Bolesław , 

Łukiew ski z W ielkiego Półkow a.

O djeżdżam y z parafji i jeszcze raz oglądamy  

się na śliczny kościół cały w rozłożystych kaszta­

nach położony  w yw ożąc bardzo  m iłe w rażenie. ,

------ :o:-------

Z Międzynarodowej Wysiawy prasowej 
w $olnnji.

(Ciąg dalszy)

Obrady Kongresu. — Życzenia ministra Severinga. 
— Bankiet wydany przez miasto Kolonję. — Nie­
ustające hymny niemieckie wzbudziły niezadowole­
nie u obcokrajowców. — Muzeum Gutenberga. — 

Starożytne miasto Kolonja. — Olbrzvmi tum, mo­
gący pomieścić około 24 tysiące osób. — Wyciecz­
ka koleją zębatą na górę Petersberg. — Piękna jaz­
da statkiem wśród malowniczych stron. — Zwie­
dzanie obszernych pól winnych. — Jak Niemcy o- 
kazali obcokrajowcom, że utrzymują tradycję. — 

Puszczanie ogni na terenach wystawowych. — 

Zwiedzanie kościołów. — Spotkanie Polaków. — 

Nie zbyt dobre traktowanie Polaków. — Nie wyjeż­
dżać do Niemiec za pracą! — Niemiła przygoda na­
szego towarzysza podróży. — Odjazd do stolicy 

nadsekwańskiej.
Pierw szy dzień obrad kongresu w yznaczono na  

w torek, dnia 4-go w rześnia o godz. 4-tej po poł.

D yskusje nad poszczególnym i referatami trw a­

ły 5 do 10 m inut, zależnie od w ażności w ygłoszo­

nego referatu. D o głosow ania dopuszczono tylko  

jednego i to pierw szego delegata każdego państw a.

W  drugim dniu obrad (środa, dnia 5-go w rze­

śnia) przem aw iał m inister Severing, który w  prze- 

m ów ienieu sw em zaznaczył, że sztuka drukarska  

nie m oże być nazw aną „czarną sztuką", gdyż przy  

dzisiejszej pracy w  różnokolorow ych farbach, dru ­

karstw o nie m oże być zaliczane do „czarnej sztuki"

M inister Severing życzył rów nocześnie K on ­

gresow i, aby prace jego przyniosły spodziew any  

sukces w tym kierunku, by w przyszłości nie po- 

ttzebowano przetw arzać czcionki na kule karabi­

now e, a gazy od linotyp do w zajem nego zatruw ania  

się narodów . Po poł. tego dnia przedstaw iciele  

różnych państw  w ygłosili referaty treści fachow ej. 

W następnych dniach K ongresu debatowano nad  

spraw am i w ew nętrznem i. Pod koniec obrad za­

prosili delegaci A nglji w szystkich kolegów  na przy ­

szły K ongres do Londynu na czas w ystaw y w  O x- 

fordzie. N a rok 1930 zaprosiła K ongies do sieb :e  

Belgja. Przedstaw iciel A m eryki stając z sw ego  

m iejsca, z rękoma w  kieszeni, tonem  w szechw ładne  

go pana (prosim y nie zapom nieć, że A m eryka m a  

dolary) zaprosił sw ych kolegow  na w ystaw ę prze­

m ysłow ą, która m a być urządzoną w roku 1932.

Z pośród licznych bankietów , m iasto w ydało  

w ielki bankiet. U czestników bankietu było tylu, 

że w szystkie hale „Pressy" były szczelnie przepeł­

nione. Przy każdej okazji N iemcy grali sw oje  

„D eutschland  D eutschland " które w zbudziło u cu ­

dzoziem ców niesmak, a to z tego pow odu, że nie  

pam iętali N iemcy zagrać ani jednego hym nu obcego  

państw a np. M arsyljankę. Z pew nością chcieli 

N iem cy sw ój w ielki patrjotyzm  okazać cudzoziem-  

com~  jednakże ich ten tak „bardzo w ielki patrjo­

tyzm " nie doznał żadnego podziw u— przeciw nie —  

znalazł w ielkie niezadowolenie w śród obcokra­

jow ców .

W  piątek w ieczorem  udail się w szyscy uczest­

nicy do opery, gdzie w ystaw iono operetkę  

„A drem a".

N a W ystaw ie Prasow ej znajdowała się w ie­

ża, w ysoka na 80 m etrów . Ze szczytu tej w ieży  

oglądać było m ożna cudow ny w idok K olonji, jej 

strażnicy Renu, którego cudow ne brzegi przedsta ­

w iały z góry m alowniczy w idok.
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U z u p e łn ie n ie m  n ie j a k o  w y s ta w y  p r a s o w e j w .  

K o lo n j i j e s t s t a ł e  m u z e u m  G u te n b e r g a  w  M o g u n ­

c j i . M o g u n c ja j e s t k o le b k ą w ie lk ie g o  w y n a la z c y ,  

t u  z a ło ż y ł p ie r w s z ą  n a  ś w ie c ie  d r u k a r n ię , w  k tó r e j  

p r a c o w a ł z w s p ó łp r a c o w n ik a m i s w y m i F u s te m  i  

S c h o e f f e r e m , t u  w r e s z c ie  u m a r ł i b y ł p o g r z e b a n y  

w  k o ś c ie l e  F r a n c i s z k a ń s k im . Z  b ie g ie m  c z a s u  k o ­

ś c ió ł u le g ł z n i s z c z e n iu , a  w r a z  z  n im  i g r ó b  G u te n ­

b e r g a .

M ia s to  o jc z y s t e  w z n io s ło  m u  j e d n a k  p o m n ik  i  

m u z e u m  j e g o  im ie n ia , w  k tó r e m  o d z w je r c i a d la  s i ę  

c a ły  r o z w ó j s z tu k i d r u k a r s k ie j i g r a f i c z n e j d o  n a j ­

n o w s z y c h  c z a s ó w . M a m y  t u  w ię c  r ę k o p i s y , d r u k i ,  

i n k u n a b u ły , r y c in y , c z c io n k i , m a t r y c e , z d o b n ic tw o  

k s ią ż k i , i l u s t r a c je , o p r a w y , a  n a w e t z r e k o n s t r u o ­

w a n y  w a r s z t a t  G u te n b e r g a .

Z  c u r io s ó w  p r z y to c z ę  m in ia tu r o w e  w y d a w n i ­

c tw a  w s p ó łc z e s n e , t o m ik i w ie lk o ś c i k o s tk i c u k r u ,  

n p . a n g ie l s k i  s ło w n ik  B r y n s a  ( G la s g o w  1 9 0 0  r . ) , B o ­

s k ą  K o m e d ję , N o w y  T e s ta m e n t i i n n e C z y ta ć  j e  

m o ż n a  t y lk o p r z e z b a r d z o s i ln i e p o w ię k s z a ją c e  

s z k ło . H is z p a ń s k i z a ś  w y d a w c a  O c ta v io  V ia d e r  z  

S a n  F e l i c e  d e  G u ix o l s  w y d a ł D o n  K ic h o ta  n a  c ie ­

n iu tk i c h  a r k u s ik a c h  k o r k o w y c h . C ie k a w a  j e s t p la ­

s ty c z n a m a p a r o z p o w s z e c h n ie n ia d r u k a r ń  w  r ó ­

ż n y c h  m ia s ta c h  w  X V  w ie k u . O d  c e n t r u m ,  k tó r y m  

j e s t M o g u n c ja , i d ą  b a r w n e n i tk i d o w s z y s tk i c h  

m ia s t , p o s ia d a ją c y c h  j u ż  w  X V  w ie k u  d r u k a r n ie .  

Z  p r z y je m n o ś c ią  ś l e d z i ł e m  n i tk ę , w io d ą c ą  d o  K r a ­

k o w a  ( 1 4 7 3 ) , k tó r y  w r a z  z G d a ń s k ie m  i B u d a p e ­

s z t e m  j e s t n a jd a le j n a w s c h ó d w y s u n ię tą p la ­
c ó w k ą .

R o d a k o m , k tó r z y  z a b łą d z ą  r a z  k ie d y k o lw ie k  

d o  M o g u n c j i , p o le c a  s i ę  o d w ie d z e n ie  m u z e u m  G u -  

t e n b e r g a .

W  w o ln y c h  c h w i la c h  z w ie d z a l iś m y  m ia s to . W ą ­

s k ie  u l i c e  ś w ia d c z ą , ż e  m ia s to  j e s t s i a r o ż y tn e .

S te r c z ą c e  k u  n ie b u  w ie r z e  k o ś c io łó w  ( a  k tó ­

r y c h  j e s t t u  o k o ło  5 0 ) ś w ia d c z ą , ż e  m ie s z k a ń c y  K c -  

l o n j i t o  w  w ię k s z e j c z ę ś c i k a to l i c y . N a jw ię k s z e m  

k o ś c io ł e m  w  t e r n  m il jo n o w e m  m ie ś c ie  j e s t t u m . B u ­

d o w a  t u m u  t r w a ła  c z te r y s ta  l a t . K a m ie ń  w ę g ie ln y  

p o ło ż o n o  w  d n iu  1 5  s ie r p n ia  1 2 4 8 , a  b u d o w ę  c a łe ­

g o  t u m u  u k o ń c z o n o  1 5  p a ź d z ie r n ik a  1 8 8 0  r . K o s z ta  

b u d o w y  t e g o  o lb r z y m ie g o  d o m u  B o ż e g o  w y n o s i ły  

w ó w c z a s  p r z e s z ło  2 1  m iljo n ó w  m a r e k

Kościół może pomieścić bliko 24.000 osób. 
S k a r b ie c  t e g o  k o ś c io ł a  j e s t b a r d z o  b o g a ty , j e d n a k ­

ż e  n ie  tw ie r d z ę , b y  s k a r b ie c  w  t u m ie  k r a k o w s k im  

b y ł u b o ż s z y . Ś c ia n y  t u m u  s ą  p o s ta w io n e  z  d r o g ie ­

g o  m a r m u r u . O k n a  n a w e t s ą  b a r d z o  k o s z to w n e .  

W  c z a s ie  w o jn y , o k n a , b y  n ie  u le g ły  e w e n tu a ln e m u  

z n i s c z e n iu  —  w y ję to  i s c h o w a n o  d o  s k a r b c a . W ie ­

ż a  t u m u  k o lo ń s k ie g o  p o s ia d a  1 6 0  m ir . w y s o k o ś c i ,  

z b u d o w a n a  w  s ty lu  g o ty c k im . N a  w ie ż y  z n a jd u je  

s i ę  k i lk a  d z w o n ó w . N a jw ię k s z e m  d z w o n e m  j e s t  

d z w o n  ś w . P io t r a , w a ż ą c y  5 0 0  c e n tn a r ó w ; ś r e d n ic a  

j e g o  w y n o s i 3 ,2 4  m tr . a  w y s o k o ś ć  3 ,2 1  m tr .

W  s o b o tę , d n ia  8  s ie r p n ia  u c z e s tn ic y  k o n g r e s u  

w y je c h a l i k o le j ą  n a  R e n e m  d o  K ó n ig s w in te r , s k ą d  

g ó r s k ą  k o le jk ą  z ę b a tą  n a  s z c z y t g ó r y  P e te r s b e r g ,  

p o s ia d a ją c y  o k o ło  8 0 0  m tr . w y s o k o ś c i . P o  z je d z e ­

n iu  o b ia d u , w r ó c i l i ś m y  o  g o d z . 3 - c i e j z  g ó r y  n a d  

R e n , g d z ie  c z e k a ł j u ż  n a  n a s  p a r o w ie c  l u k s u s o w y  

, ,R e in l a n d ‘ ‘ , m o g ą c y  z a b r a ć  n a  s w ó j p o k ła d  o k o ­

ł o  2 .5 0 0 — 3 0 0 0  o s ó b .

J e c h a l i ś m y  p ię ć  g o d z in  p o d  p r ą d  r z e k i , w ś r ó d  

p ię k n y c h  o k o l i c  d o  m ia s ta  B o n n .

M ia s to  t o  s ły n n e  j e s t z  U n iw e r s y te tu , d o k ą d  

u c z ę s z c z a l i  k r ó le w s c y  s y n o w ie . O p r ó c z  s ła w n e g o  

U n iw e r s y te tu ,  z n a jd u ją  s i ę  o k o ło  m ia s ta  B o n n  p r z e ­

c u d n e  p o la  w in n e , r o z c ią g a ją c e  s i ę  k i lk a n a ś c i e  k i ­

l o m e t r ó w  w z d łu ż  i s z e r z . P o z w ie d z e n iu  m ia s te ­

c z k a  i o k o l i c y  z d ą ż a l iś m y  z n o w u  w o d ą , l e c z  j u ż  

z  p r ą d e m  r z e k i p r z e z  K o lo n ję  d o  m ia s ta  R e m a g e n .  

Z w ie d z iw s z y  z a b y tk i t e g o  m ia s ta  u d a l i ś m y  s i ę  d o  

K o lo n j i .

J a z d a  n a  s ta tk u  b y ła  b a r d z o  p r z y je m n ą , g d y ż  

g r a ły  n a  p r z e m ia n  d o b o r o w e  o r k ie s t r y . W y k o r z y ­

s ta n o  c z a s  i z a b a w ia n o  s i ę  n a  p o d k ła d z ie  t a ń c a m i .  

K u  n a s z e m u  w ie lk ie m u  z d z iw ie n iu  s tw ie r d z i l iś m y ,  

z e  n ie  z a ta ń c z o n o  a n i j e d n e g o  n o w o c z e s n e g o  t a ń ­

c a  j a k  , , , , s h im y “ l u b  , , t a n g o * '. P r z e c iw n ie  —  t a ń ­

c z o n o  p r z e w a ż n ie  s t a r o d a w n e  —  p o z o s ta ł e  j e s z c z e  

z  t r a d y c j i  , ,w a lc z y k i '* ,  „ n a d r e ń c z y k i "  a  n a w e t  i , ,p o l  

k i " . I n a  t e r n  p o lu  c h c ie l i z  p e w n o ś c ią  N ie m c y  o -  

k a z a ć ,  ż e  p r z e c h o w u ją  t r a d y c y jn e  t a ń c e , o t r z y m a n e  

w  s p u ś c iź n ie o d  o jc ó w  s w o ic h . T o  j e d n o , k tó r e  

w z b u d z i ło  u  o b c o k r a jo w c ó w  p r z y c h y ln e  w r a ż e n ie .

W p r o s t z e  s ta tk u  u d a l i ś m y  s i ę  n a  t e r e n y  w y ­

s t a w o w e , g d z ie  n a s z n ó w  s e r d e c z n ie  p r z y w i ta n o .  

N a  s p e c ja ln y m  p la c u  z a b a w o w y m , m ie s z c z ą c y m  s i ę  

n a  W y s ta w ie , p u s z c z a n o  r o z m a i t e  o g n ie ,  k tó r e  m ia ­

ł y  b y ć  p o  r a z  p ie r w s z y  p u s z c z a n e  w  K o lo n j i , o r a z  

m ia ły  b y ć  w ię k s z y m i  i  n a j l e p ie j w y k o n , o g n . s z tu c z -  

n e m i . P u s z c z a n ie  t y c h  o g n i t r w a ło  p r z e s z ło  p ó ł g o ­

d z in y . K o s z t o g n i , w y p u s z c z o n y c h  w  p r z e c ią g u  p ó ł  

g o d z in y  w y n o s i ł  b l i s k o  3 0 0 0  m a r e k .

W  n ie d z ie l ę  p o  n a b o ż e ń s tw ie , p ię c iu  n a s P o ­

l a k ó w , z w ie d z i l i ś m y  k i lk a  k o ś c io łó w  k a to l i c k ic h ,  

w  k tó r y c h  s i ę  n a b o ż e ń s tw a  p o  p o l s k u  o d p r a w ia ły .  

N a  n a b o ż e ń s tw ie  w  j e d n y m  z  k o ś c io ło w  z a u w a ż y ­

l i ś m y  k i lk u  P o la k ó w , k tó r z y , s k o r o  s i ę  d o w ie d z ie l i ,  

ż e  m ó w im y  p o  p o l s k u  i j e s t e ś m y  z P o l s k i , z a c z ę l i  

s i ę  n a s  w y p y ty w a ć  o  s to s u n k i  w  k r a ju  o  c e lu  n a s z e j  

w iz y ty  d o  K o lo n j i i t . d . P o la c y , k tó r y c h  s p o tk a l i ś ­

m y  t u t a j , s k a r ż ą  s i ę  b a r d z o  n a  z łe  o b c h o d z e n ie  s i ę  

z  n im i . W a r u n k i m a te r ja ln e  s ą  b a r d z o  k ie p s k ie . N ie  

j e d e n  c h c ia łb y  o d w ie d z ić  k r a j , l e c z  n ie  ś t a ć  g o  n a  

t o , g d y ż  w iz a  j e s t n a d z w y c z a j d r o g ą W a r u n k i w  

j a k i c h  ż y je  t a m  P o la k , s ą b a r d z o  o p ła k a n e . P r a c o -  

w a ć  m u s i c ię ż k o  i t o  z a  m a łą  o p ła t ą  —  a  g d z ie  s i ę  

t e n  b ie d n y  P o la k  o b r ó c i , w y z y s k iw a n y  j e s t n a  k a ż ­

d y m  k r o k u .

P o la c y , k tó r z y  p r z y b y l i  d o  N ie m ie c  p o  2 5  r o k u ,  

m u s z ą  k r a j n ie m ie c k i  o p u ś c ić  n a  z im ę

D la te g o  c i , k tó r z y  m a ją  z a m ia r w y je c h a ć  d o  

N ie m ie c , n ie c h  t e g o  n ie  c z y n ią !

P ó ź n o  j u ż  b y ło , k ie d y ś m y  s p o ż y l i o b ia d  i u d a ­

l i ś m y  s i ę  p o  n a s z e  p a k u n k i  d o  h o te lu , b y  s t ą d  p o ­

j e c h a ć  n a  d w o r z e c , g d y ż  n a d s z e d ł c z a s  o d ja z d u  d o  

s to l i c y  n a d s e k w a ń s k ie j —  P a r y ż a . G o d z in a o d ja ­

z d u  n a d c h o d z i ł a , a  b r a k o w a ło  j e s z c z e  j e d n e g o  t o ­

w a r z y s z a p o d r ó ż y , p . J ó z e f a  W in ie w ic z a , k tó r y  

p r z y b y ł h a  o s ta tn ią  c h w i lę  p r z e d  o d ja z d e m  p o c ią ­

g u , c a ły  z d e n e r w o w a n y  i r o z g o r y c z o n y . O tó ż  o k a ­

z a ło  s ię , ż e  p . W in ie w ic z o w i r o z p r u to  w  h o te lu  w a ­

l i z k ę p o d r ó ż n ą ; j e d n a k ż e n ic z ło d z ie j z n ie j n ie  

z a b r a ł , w id o c z n ie  , ,n i e  m ia ł c z a s u " . I w  t e r n  w ie l -  

k ie m  p a ń s tw ie  b o ja ź n i b o ż e j "  k r a d n ą  c o  i g d z ie  s i ę  

d a . S m u tn e  t o  b a r d z o , ż e  z d a r z y ło  s i ę  t o  n a s z e m u



towarzyszowi podróży. Jednakże szczęście od Bo­
ga, że zdarzyło się to a nie co innego może co gor­
szego! Cały wypadek dokumentowaliśmy przez 
dłuższy przeciąg czasu, i nawet nie zauważyliśmy, 

że pociąg unosi nas przez malowniczo położone oko 
lice do drugiej stolicy ,,z tysiąca jednej nocy".

Ciąg dalszy nastąpi).

Przed Powszechną Wystawą Krajową w r. 1929
w Poznaniu.

Powszechna Wystawa Krajowa w 1929 r. w Po­
znaniu, obrazując całą twórczość Narcdu Polskiego 
z pierwszego okresu dziesięciolecia naszych po­
trzeb, zalet i braków, dążeń i pragnień, o potędze 
narodu i państwa. Im więc ta świadomość będzie 
pełniejsza, im większe zatoczy kręgi, tern bardziej 
skuteczne będą wyniki Wystawy. Cały więc do­
robek narodowy, wszelkie przejawy twórczej, pol­
skiej myśli i woli znaleźć się muszą jako eksponaty 
w ramach PWK.; ani jednej gałęzi narodowego dzia- 

jest w możności, owe najrozmaitsze organizacje 
kulturalno-oświatowe, dobroczynne, zawodowe, to­
warzyskie, kobiece i t. p., jako poważny czynnik 
ładu społecznego odgrywały i odgrywają w życiu 
naszem bardzo poważną rolę. Dość wspomnieć tu 
uniwersytety i czytelnie ludowe, kaganiec oświaty, 
niosące pod strzechy, tak piękne tradycje posiada­
jące, te najrozmaitsze instytucje dobroczynne, któ­
re bez rozgłosu i reklamy niejedną łzę otarły z wy­
nędzniałych oczu i niejedno życie Polsce .zacho-

Ilustracja powyższa przedstawia nam nowo zbudowane powilony wystawowe. W da­
li (po lewej stronie) widać zamek. Ostatnia wieża (z prawej) to wieża z ratusza poznań 
skiego.

łania poza nawiasem Wystawy zostawić nie wolno. 
Dobrze więc się stało, że w ostatnim czasie Dyre­
kcja PWK. zaproponowała polskim instytucjom 
społecznym, aby także zgłosiły swój udział do 
PWK. i w formie modeli, wykresów, grafikonów, 
tablic, fotografij itp. przedstawiły swoją działalność 
na Wystawie. Instytucje społeczne w Polsce, któ­
re przed wojną w epoce Kurków, Apuehtinów czy 
Bismarków były niejednokrotnie jedynemi ogniska­
mi polskości, przechowującemi wielkie tradycje 
polskie i które dziś w niejednem państwową i ko­
munalną opiekę społeczną zastępują i uzupełniają, 
często tam gdzie ingerencja państwa sięgnąć nie 

wały, te różne stowarzyszenia o charakterze szko­
ły obywatelskiej, które mieszkańca Polski zamie­
niają w obywatela Polski, świadomego swych wo­
bec Ojczyzny praw i obowiązków, które ucząc my­
śleć narodowemi i państwowemi kategorjami, przy­
sparzają państwu obywateli, wnoszących w życie 
radość życia i radość tworzenia. Ale wystąpienie 
na PWK. instytucyj społecznych nietvlko rozszerzy 
program Wystawy, mieć będzie ono również ko­
losalne znaczenie dla samych instytucyj; zarekla­
muje je, ukaże społeczeństwu owoce i wyniki ich 
działalności, a u tych wszystkich, którzy zobaczą, 
że ,,coś“ się w naszych organizacjach robi, a którzy
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dotąd w pracach społecznych nie biorą udziału , 
obudzi zrozum ienie dla pracy społecznej a m oże  
i zw iększy szczupłe szeregi pracow ników  społecz ­
nych. I w iele jest jeszcze innych w zględów , prze ­
m aw iających  za tern , żeby  organizacje społeczne na  
PW K  w ystąpiły , nie potrzeba o tern pisać, bo spo ­
łecznicy nasi dobrze o tern w iedzą.

D yrekcja PW K , oddając insty tucjom społecz ­
nym całe piętro w now obudującym się gm achtt 
M iejskiej Szkoły H andlow ej przy ul. Śniadeckich  
zrobiła sw oje, kolej teraz na sam e insty tucje, któ ­
re o organizacji w ystaw ienia sw oich eksponatów  
już dziś pom yśleć m uszą.

Nazwy miasta Wąbrzeźna.
(S tudjum  historyczne).

Podanie głosi, że jeden z pierw szych biskupów  
chełm ińskich , do których ongiś nalsżały w ąbrze ­
skie łany i jeziora, proszony o przydział ziem i pod  
now ą osadę, m iał w skazać na brzegi jezior i w obec  
osadników  w yrzec te słow a: „W am  brzegi!" Stąd  
później m iała pow stać nazw a m iasta W ąbrzeźna.

Jestto  jednak legenda ty lko , bardzo  naw et po ­
etyczna, ale pozbaw iona w szelkiej w artości nauko ­
w ej. Z anim  bow iem  biskup H eidenreich otrzym ał 
od w ielkiego m istrza krzyżackiego, H enryka von  
H ohenlohe, przyrzeczone przez krzyżaka H enryka  
Sturlu tz 'a , 600 w łók ziem i, W ąbrzeźno istn iało już  
jako  osada FEDCBAW em brez, o czem  św iadczy dokum ent z  
z 19 kw ietn ia 1246 r.1). O d tego też czasu aż do  
r. 1773 W ąbrzeźno było posiadłością biskupów  
chełm ińskich .

Poniew aż jednak już w r. 1251) pojaw ia się  
w  dokum entach  inna jeszcze nazw a W ąbrzeźna, 
m ianow icie Fredeck, w ięc różni autorzy  niem ieccy/  
jak  H eym 3) oraz D r. H uttenhain 4), tw ierdzili, że na ­
zw a „W ąbrzeźno" pow stała dopiero podczas pano ­
w ania polskiego na Z iem i C hełm ińskiej. Jestto  naj­
bezczelniejsze kłam stw o  bo w spom niany  w yżej do ­
kum ent w yraźnie m ów i o ,,V am bresia germ anice  
Fredeck“ , czyli źe m iasto obok pierw otnej nazw y  
W am brez otrzym ało później drugą niem iecką któ ­
ra  była  Fredeck.

Z resztą liczne w ykopaliska  archeolog, na terenie  
m iasta W ąbrzeźna oraz znalezione często m onety  
rzym skie i w schodnie dow odzą, że już w zam ie ­
rzchłych czasach istn iała tu osada i to słow iańska, 
która była etapem  szlaku handlow ego dla kupców  
starożytnych, dążących do m orza bałtyckiego po  
bursztyn.

Pierw otne zaś ,,W am brez“ nic oznacza nic in ­
nego jak ; osada, położona „w dole brzeziny" lub  

,,w niskiej brzezinie 4* ’)• B rzezina rosła tu kiedyś  
obficie, w szak lubi sąsiedztw o w ody, a tej w obec  
ty lu  jezior nie brakow ało .

O bok tej nazw y rodzim ej istn iała od czasów  
krzyżackich druga: Fredeck, M ożliw em jest, że  
przynieśli ją ze sobą koloniści niem ieccy, pocho ­
dzący z m iasteczka Fredeck ’ub Friedeck na Ślą ­
sku. N ależy ono dziś do C zech i nazyw a się Fry-  
dek. K rzyżacy sprow adzali w ielu kolonistów , ale  
czy do W ąbrzeźna przybyli akurat obyw atele ż  
Fredeck, na to niem a dow odów .

Pisow nia tej drugiej nazw y szw ankow ała m o ­
cno. W  aktach zam iast Fredeck spotykam y czę ­
sto : Frideck, Freideck, Fredeck, Frydek etc")

Poniew aż  i zam ek  biskupi w  W ąbrzeźnie nazy ­
w ał się Fredeck, w ięct nasuw a się przypuszcze ­
nie, czy  zczasem  nazw a ta nie przeszła zupełnie na  
tę posiadłość. W szak w kronice benedyktynek  
toruńskich z lat 1578— 1619 często m ow a o staro ­
ście „przedeckim 44 (fredeckim  ).

Jednakże spis kościo łów  diecezji chełm ińsko-  
pom orskiej z r. 1647 w yraźnie m ów i o „Fredecum  
alias W ąbrzeźno" 8). O bie nazw y istn iały w ięc ró­
w norzędnie aż do czasów  zaboru Z iem i C hełm iń ­
skiej przez Prusaków , którzy narzucili potem  ow e  
nic nie znaczące B riesen, do którego trzeba było  
dodaw ać W pr. (W estpreussen), bo m iejscow ości o- 
tej nazw ie było w  Prusach w ięcej.

O dtąd aż do O drodzenia Polski m iasto W ą ­
brzeźno posiadało trzy nazw y. N iem cy pisali: B rie ­
sen W pr., Polacy: W ąbrzeźno, a kośc iół parafjalny  
pieczętow ał nadal : Fredeck.

Fredecensis

(Józef Stańczew ski).

N O TA TK I I ŹR Ó DŁA .
1. 'Jr. M . Perlbach, Preussische R egesten , K onigsberg i. Pr»  

1876 —  str. 78.
2. ei. —  str. 111.
3. H eym , G eschichte des K reises B riesen, B riesen W pr,» . 

1902 —  str. 212.
4. D r. H uttenhain , A us B riesens V ergangenheit, Sonderbei- 

lage zur B riesener Z eitung, B riesen W pr., I. V III. 1908 —  
strona 3.

5. Przyim ek ,,w ą-‘ ‘ jest ten sam  co w nazw ach: W ądół, W ą­
chock, W ąw elno, W ąsosz, W ądroż etc. Porów naj badania  
topograficzne X . Stanisław a K ozierow skiego, Poznań, T ow ^  
Przyj. N auk.

6 S. T . B aranow ski, Polska X V I w . pod w zględem  geografi-  
czno-statystycznym  I, Prusy K rólew skie, W arszaw a, 1911  
str. 294.

7. X . D r. T . G lem m a, K ronika B enedyktynek T oruńskich*. 
T oruń, 1926 —  str. 61.

8. Fontes IV , T oruń, 1900 —  str. 68.

JESIEŃ.
Idzie cicha, idzie zadum ana,
W  leśnych w rzosach tonąc po kolana,
I otrząsa na ziem ię z korony, 
C hłodne perły, brylantowe szrony.

N a głow ie m a orzechowy w ieniec, 
A  na licu kaliny rum ieniec, 
Srebrnych kłosów pełne ręce obie: 
—  Przypatrzcie się tej cudnej osobie!

Z jarzębiny m a sznury korali, 
N ad nią łuna zachodnia się pali, 
Przed nią pole ściele drogę złotą, 
Bujne chm iele w  w arkocz listki plotą.

Za nią idzie m iedzą polną grusza, 
Jabłoń w sadzie gałązkam i rusza, 
Śliw a do niej w yciąga ram iona, 
W  słodki ow oc cała zapłoniona.

C oraz w olniej płynie m odra rzeka, 
C oraz dalej dzionek gdzieś ucieka, 
Przez św iat jakiś cichy, zm ierzćhły, szary, 
N iesie pani sw e królew skie dary.

U  ogniska pastuszków się grzeje, 
To zapłacze, to znów się rozśm ieje, 
G dzieś po drodze szuka w zrok żałosny, 
R óż przekw itłych i m inionej w iosny.
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J e s ie ń w  p o ls e e .
P o  n ie z b y t g o r ą c e m  i p r z e w a ż n ie  d o ś ć d e s z -  

• c z o w e m  t e g o r o c z n e m  l e c ie , n a s ta ła  iu ź  j e s ie ń . P o d  

w z g lę d e m  a s t r o n o m ic z n y m  z a c z ę ła  s ię  o n a  d n ia  2 3  

w r z e ś n ia , k ie d y  to  n a  p ó łn o c n e j p ó łk u li p r z y p a d a  

j e s ie n n e  z r ó w n a n ie  d n ia  z  n o c ą .

U  n a s  w  P o ls c e , w  n a s z y m  k l im a c ie  w ilg o tn o -  

z im n y m  i p e łn y m  s k o k ó w  k a p r y ś n y c h , j e s ie ń  b y w a  

z w y k le j e d n o s ta jn ie p n g o d n ą i n a jb a r d z ie j b łę -  

k i tn o - s ło n e c z n ą  z e  w s z y s tk ic h  p ó r r o k u , p r z y n a j ­

m n ie j w  p ie r w s z e j p o ło w ie , k ie d y  w  s a d a c h  d o j r z e ­

w a ją  j e s z c z e  n a j le p s z e  i n a j t r w a ls z e  g a tu n k i o w o ­

c ó w , k ie d y  p r z y  d r o g a c h  j a r z ę b in a s ię c z e r w ie n i ,  

a  l i ś c ie  n a  d r z e w a c h , ż ó łk n ą c  i b r o n z o w ie ją c , m ie ­

n ią  s ię  m n ó s tw e m  b a r w  c u d n y c h  i o d c ie n i .

N a s z e p o ls k ie  , ,b a b ie “ l a to  b y w a  p r z e c ię tn ie  

l e p s z e  i p o c z c iw s z e , n iż  o w o  , ,m ę s k ie ” , j e ż e l i  j e  t a k  

n a z w a ć  m o ż n a , k tó r e  r a z  p r a ż y  n a s  ż a r e m  n ie m i ­

ło s ie r n ie , ż a r e m , d o  j a k ie g o  P o la k  n ie p r z y w y k ł ,  

d u s i s p ie k o tą , w y s u s z a  i w y p a la  w s z y s tk o , t a k , i ż  

lu d z ie  m o d ły  b ła g a ln e  p o  k o ś c io ła c h  o  d e s z c z  z b a ­

w ie n n y  z a n o s z ą , , —  to  z n ó w  c e b r y  d e s z c z u  z  d z ik ą  

j a k ą ś z a w z ię to ś c ią  d z ie ń  p o  d n iu  w y le w a , t a k , i ż  

w s z y s tk o  g n i je , a  s t r a p ie n i  i z n ę k a n i  lu d z i s k a  o  p r o ­

m y k  s ło ń c a  i z o r z ę  ty m  r a z e m  m o d lić  s ię m u s z ą .

W  w y o b r a ź n i  p o e ty  —  s p o k o jn a  i u ś m ie c h n ię ­

t a  p r z e c h a d z a  s ię  j e s ie ń  m a je s ta ty c z n ie  p o  z n o jn e j  

z ie m ic y  p ia s to w s k ie j , k tó r a  , ,n ie s ie  j e j w  d a n i s r e ­

b r n ą  p ó l tk a n in ę ” .

A le  t e n  p ie r w s z y , s ło n e c z n o - b łę k i tn y  i u k o j -  

n y  o k r e s  j e s ie n i , k ie d y  to  „ z ło te  s ło ń c e ”  r u m ie n i  l a ­

s y  i p o la , —  t r w a  u  n a s  n a jp ó ź n ie j d o  p o ło w y  p a ­

ź d z ie r n ik a , p o c z e m  w n e t p r z y c h o d z i o n a  w  in n e j  

s w e j p o s ta c i , r o z p a c z l iw ie  z a p ła k a n e j i a r c y s z p e t -  

n e j . Z ie m ia , o d a r ta  ju ż  z  w s z e lk ie g o  o d z ie n ia , c z e r ­

n i s ię  w s z ę d z ie  ż a ło b n ie , d r z e w a  o g o ło c o n e  z  r ó ż ­

n o b a r w n y c h  l i ś c i s te r c z ą n a g ie , w ic h r y  p o s ę p n e  

s t r a s z ą  s w e m  w y c ie m , p o w ie tr z e  p r z e jm u je c h ło ­

d e m  i w ilg o c ią , d e s z c z  z im n y  d u d n i  ż a ło ś n ie  p o  s z y ­

b a c h  —  w s z y s tk o  p r z y w o d z i d o  d u s z y  s m ę t i . t ę ­

s k n o tę .

P o r y  r o k u  p o r ó w n u je  s ię  c z ę s to  z  r ó ż n y m i o -  

k r e s a m i ż y c ia  lu d z k ie g o  i s łu s z n ie , b o  z m ia n y , j a -  

I k ie  z a c h o d z ą  w  p r z y r o d z ie , m a ją  w ie le  p o d o b ie ń ­

s tw a  d o  ty c h , j a k ie  o d b y w a ją  s ię  w  lu d z ia c h , s to ­

s o w n ie  d o  i lo ś c i  p r z e ż y ty c h  ju ż  l a t . J e s ie ń  ż y w o ta  

p r z y p a d a  m n ie jw ię c e j n a  o k r e s  m ię d z y  c z te r d z ie ­

s ty m  p ią ty m  a  s z e ś ć d z ie s ią ty m  r o k ie m  ż y c ia , p o ­

c z e m  p r z y c h o d z i  ju ż  b ie le ją c a  w ło s  z im a .

A  p o d o b n ie , j a k  w  n a tu r z e  p o  k a p r y s a c h  i n a ­

g ły c h  z m ia n a c h  w io s e n n y c h , p o  ż a r a c h  i b u r z a c h  

l e tn ic h , n a s ta je s p o k o jn a , u m ia r k o w a n a w  s w e j  

t e m p e r a tu r z e  j e s ie ń , t a k  t e ż  i w  d u s z a c h  lu d z k ic h  

p o  z a p a ła c h  i p o r y w a c h  g w a ł to w n y c h , p o  n a m ię ­

tn o ś c ia c h  b u r z l iw y c h , p o  r ó ż n y c h  w a lk a c h  w e w n ę ­

t r z n y c h , —  n a s ta je  p e w ie n  s p o k ó j , r ó w n o w a g a  m o ­

r a ln a , p e w n a  s ta te c z n o ś ć  u k o jn a , a le  w r a z  z  n a d e j ­

ś c ie m  j e s ie n i ż y w o ta  o d la ta  r o z e ś m ia n a  w e s o ło ś ć ,  

b ę d ą c a  p r z y w i le je m  l a ta , j a k  t e  p ta k i w ę d r o w n e ,  

k tó r e  ty lk o  n a  w io s n ę  i w  l e c ie  n a p e łn ia ją  p o w ie ­

t r z e  s w y m  o c h o c z y m  i f ig la r n y m  ś w ie rg o te m .

- - - - - - :o : - - - - - - -

M a tk a .

W ie lk ie  s ą  t r u d y  T w e , j a k ie  p o n o s i s z  p r z y  w y c h o w a n iu  

s w e g o  d z ie c k a . I l e ż  n o c y  n ie  d o ś p is z , g d y  o n o  j e s t m a łe  lu b  

c h o r e .

I l e  c z a s u  i p r a c y  m u s is z  p o ś w ię c ić , a b y  o n o  b y ło  n a k a r ­

m io n e , u b r a n e . A  i l e  s ta r a ń  w k ła d a s z , a b y  z n ie g o  z ro b ić  

c z ło w ie k a .

A b y  j e d n a k  t a  c ię ż k a  i o f ia r n a  p r a c a  b y ła  o w o c n a , a b y  

d z ie c k o  r a d o ś c ią  c i b y ło , n ie  z m a r tw ie n ie m , p o c ie c h ą , a  n ie  

„ k a r ą  B o s k ą " , m u s is z  p a m ię ta ć :

1 .  ż e d z ie c k o  tw e o d  w c z e s n e g o  d z ie c iń s tw a j e s t c z u -  

j ą c ą  i m y ś lą c ą  i s to tą , c h o c ia ż  n ie  u m ie  t e g o  s ło w a m i w y r a z ić .

2 .  ż e  p r a g n ie  o n o  b y ć  k o c h a n e  i s z a n o w a n e , j a k  k a ż d y  

c z ło w ie k  d o r o s ły .

3 .  ż e  g łę b o k o  w  d u s z ę  m u  z a p a d a  k a ż d e  d o b r e  i k a ż d e  

z fe  s ło w o ,

4 .  ż e  p a m ię ta  s w e k r z y w d y  i s w e  r a d o ś c i i m o c n o  o d ­

c z u w a  w d z ię c z n o ś ć  lu b  u r a z ę .

J e ż e l i t e p r a w d y  b ę d z ie s z p a m ię ta ć , to d o m y ś li s z s ię  

ł a tw o , ż e  p o

1 .  m u s is z z a w s z e b y ć d la d z ie c k a s p r a w ie d l iw a i n ie  

w y w ie r a ć  n a  n ie m  s w e g o  z łe g o  h u m o r u  i s w e j z ło ś c i .

2 .  o b c h o d z ić  s ię  z  n ie m , j a k  z  c z ło w ie k ie m  g o d n y m  s z a ­

c u n k u , a  w ię c  n ie  b ić , n ie  w y m y ś la ć , n ie  p o p y c h a ć , n ie  p o ­

n ie w ie r a ć .

3 .  o b ie c y w a ć  m u  ty lk o  to , c o  i s to tn ie  m o ż e s z  m u  d a ć ,  

a  n ie  z b y w a ć  o b ie tn ic a m i , k f b r y c h  n ie  m a s z  z a m ia ru  a n i m o ­

ż n o ś c i d o t r z y m a ć .

4 .  b y ć  w y r o z u m ia łą  d la  j e g o  w a d , w y n ik a ją c y c h  z j e g o  

n ie d o ś w ia d c z e n ia  i j e g o  m ło d e g o  w ie k u .

5 .  b y ć  m u  p r z y ja c ie le m  i d o r a d c ą , a  n ie  w ła d z ą  k a r z ą c ą .

6 .  p a m ię ta ć  z a w s z e , ż e  d z ie c k o  n ie r a z  n ie  k ła m ie , ty lk o  

n ie  p a m ię ta , n ie o s z u k u je , ty lk o  n ie  u m ie d o t r z y m a ć  o b ie t ­

n ic y .

- - - - - - :o : - - - - - - -

J a k  s ię m o d lą  lu d y  w s c h o d n ie

D z iw n e  s p o s o b y  m o d le n ia  s ię  z a u w a ż o n o  u  n ie k tó r y c h  

lu d ó w . A z ję c e n t r a ln ą i T y b e t n a z w a n o k r a je m  m ły n ó w  

m o d l ite w n y c h .

M ły n  m o d l i te w n y  j e s t c h ę tn ie  u ż y w a n y  p r z e z  b u d d y ­

s tó w  t a m ty c h  s t ro n . N a  g o ś c iń c a c h , p o  w s ia c h , w ie r n i m a ją  

p r z y  s o b ie  m o d e le  r ę c z n e , s k a d a ją c e  s ię  z o b r a c a ją c e g o  s ię  

b ę b n a  z  t r z o n u .

I d ą c , lu b  j e ż d ż ą c k o n n o , o b r a c a ją w a le c , n a k tó r y m  

p o  k i lk a s e t r a z y  w p is a n a  j e s t m o d l i tw a . O b r ó t k a ż d e j m o ­

d l i tw y  s ta n o w i ju ż  o d m ó w ie n ie  j e j .

W  ś w ią ty n ia c h  i n a d r o g a c h , o b o k  ś w  i ę ty c h  m ie js c ,  

p o d  d a s z k a m i s to ją  w y s o k ie , c z a s e m  d o  d w u  m e tr ó w , k o ła ,  

P ie lg r z y m , m ija ją c y  t a k ą k a p l ic z k ę , p u s z c z a k o ła w  r u c h .  

N ie je d e n  l e n iw y  b u d d y s ta  w  p r z e m y ś ln y  s p o s ó b  ł ą c z y  

m ły n  s w ó j z m ły n e m  m o d l i te w n y m , w c ią ż  s ię o b r a c a ją c y m .

W  T y b e c ie  p ie lg r z y m u ją  k r a jo w c y  w  j a s n o - c z e r w o n y c h  

p ła s z c z a c h , w ś r ó d  b ic ia  w  b ę b n y  i d ź w ię k ó w  d z w o n k ó w , d o  

s w y c h  m ie js c ś w ię ty c h . N a  u c ią ż l iw y c h  ś c ie ż k a c h  z n a jd u ją  

tu  i o w d z ie  p i r a m id ę  m o d l i te w n ą , lu b  s to s  k a m ie n i r o z m a i te j  

w y s o k o ś c i .

T a k ż e  c h o r ą g w ie  z  p o w ie w a ją c e g o  k a w a łk a  s u k n a , lu b  

s k ó r y , o d g r y w a ją  tu  w ie lk ą  r o lę . K a ż d a  c h o r ą g ie w k a  n ie s ie  

j e d n ą m o d l i tw ę ; w ła ś c iw ie k a ż d y  j e j p o w ie w  j e s t ju ż w y -  

p o w 'ie d z ia n e m  j e j s ło w e m .

M a h o m e ta n ie s ą b a r d z ie j k o n s e r w a ty w n i o d s w y c h  

b u d d y s ty c z n y c h  s ą s ia d ó w . —  D y w a n y  m o d l i te w n e , o  p r z e ś l i ­

c z n y c h  c z ę s to  b a r w a c h  i w z o ra c h , s ą  k o n ie c z n y m  d o d a tk ie m  

d o  w y le w u  d u s z y .

G d z ie k o lw ie k  m u z e lm a n in  s ię z n a jd u je , n a  u l ic y , c z y  

t e ż  w  s w o im  s k le p ie , r o z k ła d a w  c z a s ie m o d l i tw y  d y w a n ,  

z d e jm u je  o b u w ie , i —  z w r ó c o n y  tw a r z ą  d o  M e k k i  —  o d m a w ia  

m o d l i tw ę .

N ie k tó r e  s e k ty  m a h o m e ta ń s k ie u ż y w a ją  d o  m o d l i tw y  

s w e j c e g ie ł , k tó r e  s k ła d a ją  s ię  z  p a lo n e j g l in y  z  M e k k i , M e -  

d y n y , lu b  in n e g o  ś w ię te g o  m ie js c a - K ła d z ie  s ię j e j t a k , ż e  

u s ta  m o d lą c e g o  s ię  m u z u łm a n in a  d o ty k a ją  i c h , z a m ia s t z ie m i .

R a k ie ty  m o d l i te w n e  k r a jo w c ó w  p ó łn o c n e g o  S ja m u  p o ­

d o b n e  s ą  d o  n a s z y c h  o g n i s z tu c z n y c h . N a p e łn ia  s ię  b e c z k ę  

p r o c h e m  i u m ie s z c z a  r a k ie tę  n a  w y ż s z e j p la t f o r m ie . W  c z a ­

s ie  n a b o ż e ń s tw a  z a p a la  s ię  j ą . R a k ie ta , w e d le  w ie r z e ń  k r a ­

jo w c ó w , r o z p r a s z a i r o z p ę d z a  z łe  d u c h y .

- - - - - - :o : - - - - - - -
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W  r o k u  b i e ż ą c y m  c h y b i ł y  k o n i c z y n y  i  z b o ż a ,  

a  n a  ł ą k a c h  z e b r a l i ś m y  m a ł o  i  t o  l i c h e g o  s i a n a .  —  

W i ę k s z o ś ć  s ł o m y  b ę d z i e m y  m u s i e l i  p r z e z n a c z y ć  n a  

p a s z ę . D l a t e g o  t e ż  w i n n i ś m y  o s z c z ę d z a ć  ś c i ó ł k i .  

O s z c z ę d n o ś ć  t a  m u s i  b y ć  r o z u m n a :  n i e  m o ż n a  i n ­

w e n t a r z a  t r z y m a ć  w  b ł o c i e ,  j a k  r ó w n i e ż  t r z e b a  s i ę  

s t a r a ć  o  w y p r o d u k o w a n i e  d u ż y c h  i l o ś c i  d o b r e g o  

o b o r n i k a .

N a j l e p s z y  ś r o d e k  o s z c z ę d z a j ą c y  ś c i ó ł k ę  j e s t  

r ż n i ę c i e  s ł o m y  n a  d ł u g ą  s i e c z k ę .  S ł o m a  t a k a  w c h ł a ­

n i a  1  i  p ó ł  —  2  r a z y  w i ę c e j  g n o j ó w k i ,  n i ż  s ł o m a  n i e -  

p o c i ę t a .  W  t e n  s p o s ó b  m o ż e m y  z a o s z c z ę d z i ć  z n a ­

c z n e  i l o ś c i  ś c i ó ł k i .  N a w ó z  z a ś  w y p r o d u k o w a n y  n a  

t a k i e j  s i e c z c e ,  z n a c z n i e  l e p i e j  r o z s t r z ą s n ą ć  p o  p o 1  u  

i  z n a c z n i e  l e p i e j  p r z y o r u j e  s i ę . P r z y o r y w a n y  o b o r ­

n i k  n i e  b ę d z i e  t r a c i ł  c e n n e g o  a m o n j a k u ,  j a k  r ó  at - 

n i e ż ,  n a w ó z  z o s t a n i e  d o b r z e  w y m i e s z a n y  z  g l e b ą .  

T u t a j  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  s z c z e g ó l n i e j  r o ś l i n y  o -  

k o p o w e ,  j a k  b u r a k i ,  z i e m n i a k i  i  t .  p .  w y m a g a j ą ,  b y  

n a w o z y  b y ł y  r ó w n o m i e r n i e  r o z m i e s z c z o n e  w  g l e ­

b i e . N a s t ę p n i e  s ł o m ę  m o ż e m y  z a s t ą p i ć  s p r o s z k o ­

w a n y m  t o r f e m . T o r f  j a k o  ś c i ó ł k a  p o s i a d a  n a w e t  

p r z e w a g ę  n a d  s ł o m ą .  G d y  1 0 0  k g .  s ł o m y  w c h ł a n i a  

z a l e d w i e  2 4 0  k g .  w o d y ,  t a ż  s a m a  i l o ś ć  t o r f u  z a t r z y ­

m u j e  a ż  5 0 0  d o  7 0 0  k g .  w o d y . P o z a t e m  t o r f  p o ­

c h ł a n i a  w o n i e j ą c e  g a z y ,  a  z a t e m  i  c e n n y  d l a  r o l n i ­

k a  a m o n j a k . P o d  k o n i a  n a l e ż y  d a w a ć  t o r f u  m i e ­

s i ę c z n i e  d o  1 0 0  k g . ,  p o d  s z t u k ę  b y d ł a  —  9 0  k g . ,  p o d  

ś w i n i ę  —  1 5  k g . ,  r o z u m i e  s i ę ,  g d y  t o r f  j e s t  d o b r z e  

w y s u s z o n y .

O  i l e  r o l n i k  p o s i a d a  n i e w i e l k i  z a g a j n i k ,  w ó w ­

c z a s  m o ż n a  s t o s o w a ć  i  ś c i ó ł k ę  l e ś n a  C h o c i a ż  n i e  

d a j e  t a  ś c i ó ł k a  d o b r e g o  l e g o w i s k a ,  j e d n a k  d o s t a r ­

c z a  r o l n i k o w i  p o k a ź n e  i l o ś c i  a z o t u ,  f o s f o r u  i  p o t a ­

s u . N i e  m o ż n a  j e d n a k  ś c i ó ł k i  l e ś n e j  w y g r a b y w a ć  

r o k  r o c z n i e ,  g d y ż  n a s t ą p i  w ó w c z a s  u b y t e k  p r z y ­

r o s t u  d r z e w  o k o ł o  5 1  p r o c .  J e d n a k  w  s t a r y c h  z a ­

g a j n i k a c h ,  k o ż u c h  i g l i w i a  i  m c h u  j e s t  g r u b y ,  t a m  

g a r b i e n i e  ś c i ó ł k i  m o ż e  b y ć  k o r z y s t n e .  N a s t ę p n i e  

r o l n i k  w y z y s k a ć  w i n i e n  r o ś l i n y  d z i k o  r o s n ą c e  n a  

n i e u ż y t k a c h  i  w  l a s a c h ,  j a k  p a p r o ć ,  w r z o s y ,  s i t o w i e ,  

t r z c i n y ,  t u r z y c e  i  t .  p . R o ś l i n y  t e  p o s i a d a j ą  a z o t u ,  

f o s f o r u  i  p o t a s u  z n a c z n i e  w i ę c e j ,  n i ż  s ł o m a  p s z e ­

n i c y  i  ż y t a .  P r a w d a ,  z b i ó r  t y c h  r o ś l i n  j e s t  t r u d n y ,  

i  n u ż ą c y -  j e d n a k  z a w s z e  s i ę  o p ł a c i ,  g d y  i n w e n t a r z  

g d y  i n w e n t a r z  s t o i  w  b ł o c i e .

P o z a t e m  n a  ś c i ó ł k ę  u ż y w a ć  m o ż n a  i  w i ó r y ,  

k t ó r e  d a j ą  d o s k o n a ł e  l e g o w i s k o .  N a j l e p i e j  j e  u ż y ­

w a ć  ł ą c z n i e  z e  s ł o m ą . J e d n a k  t r o c i n y  p o s i a d a j ą  

s p o r o  g a r b n i k a ,  k t ó r y  j e s t  s z k o d l i w y  d l a  r o ś l i n .  —  

D l a t e g o  t e ż  n a w ó z  t a k i  w i n i e n  d o b r z e  p r z e g n i ć ,  

g d y ż  w  p r z e c i w n y m  w y p a d k u  m o g l i b y ś m y  o b n i ż y ć  

p l o n y .  A r o l .

W  p o c z ą t k a c h  p a ź d z i e r n i k a .

N a l e ż y  m i e ć  n a d z i e j ę ,  ż e  w  t y m  r o k u ,  p o  z i m ­

n e j  w i o ś n i e ,  t e m p e r a t u r a  p a ź d z i e r n i k a  —  a  p r z y ­

n a j m n i e j  j e g o  p o c z ą t k ó w ,  d a  n a m  m o ż n o ś ć  p r z e c i ą ­

g n i ę c i a  o k r e s u  k o p a n i a  z i e m n i k ó w  d o  p ó ź n i e j s z e g o  

t e r m i n u ,  n i ż  t o  b y w a  w  l a t a c h  n o r m a l n y c h .  B y ł o b y  

b o w i e m  z  d u ż ą  s z k o d ą  d l a  n a s z y c h  g o s p o d a r s t w ,  

g d y b y ś m y  m u s i e l i  k o p a ć  z i e m n i a k i  n i e d o k s z t a ł c o -  

n e ,  z  m ł o d ą  j e s z c z e  s k ó r k ą ,  j a k i e  d o ś ć  p o w s z e c h n i e  

s i ę  t r a f i a j ą  —  w  w y n i k u  o d n a w i a n i a  s i ę  i c h  r o z w o j u  

p o  s i e r p n i o w y c h  d e s z c z a c h .  —  G d y b y  n a d z i e j a  z a ­

w i o d ł a  i  p r z y s z ł y  c z ę s t s z e  p r z y m r o z k i  n a  o k r e s  

p i e r w s z e j  p o ł o w y  p a ź d z i e r n i k a ,  t o  m u s i e l i b y s m y  

p o s t a w i ć  p o d  z n a k i e m  z a p y t a n i a  p o m y ś l n e  z b i o r y ,  

a  z w ł a s z c z a  m o ż n o ś ć  z d r o w e g o  p r z e c h o w a n i a  z i e ­

m n i a k ó w .  W  k a ż d y m  r a z i e  n a l e ż a ł o b y  z w r ó c i ć  u -  

w a g ę  n a  ó w  s t a n  d o j r z a ł o ś c i  b u l w  z i e m n i a c z a n y c h  

i  n i e d o k s z t a ł c o n e  b a r d z o  s t a r a n i e  o d d z i e l a ć  —  a b y  

j e  p r z e z n a c z y ć  n a  w c z e ś n i e j s z e  s k a r n u e n i e ,  w z g l ę ­

d n i e  w c z e ś n i e j s z e  s p o ż y t k o w a n i e  w  i n n y  s p o s ó b  —  

o  p r z e c h o w y w a n i u  b o w i e m  t a k i c h  b u l w  d o  w i o s n y  

m o w y  b y ć  n i e  m o ż e ,  c h o ć b y ś m y  z a c h o w a l i  j a k n a j -  

d a l e j  i d ą c e  o s t r o ż n o ś c i .  Z r e s z t ą  w s z e l k i e  z i e m n i a ­

k i  n i e c o  p ó ź n i e j s z e j  p o r y  d o j r z e w a n i a  b ę d ą  w  t y m  

r o k u  n i e t r w a ł e  —  t r z e b a  j e  u m i e j ę t n i e  p r z e c h o w a ć .  

O d p a r o w a n i e  ś w i e ż o  w y k o p a n y c h  i  t o  d o k ł a d n e  —  

a  p o t e m  o d p o w i e d n i o  z a ł o ż o n e  l u f t y  w  k o p c a c h  

t o  w a r u n e k  n a  t e n  r o k  s z c z e g ó l n i e j  w a ż n y . T r z e ­

b a  b y  t u  j e d n a k  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  p o w s z e c h n i e  

p r z y j ę t y ,  l e c z  b ł ę d n y  s p o s ó b  p r z e w i e t r z a n i a . N i e  

m ó w i ą c  j u ż  o  t e r n ,  ż e  t .  z w .  k o m i n k i  s ą  n i e w ł a ś c i w e ,  

g d y ż  p a r o w a n i e  w i n n o  s i ę  o d b y w a ć  c a ł y m  k o p c e m  

a  p r z y n a j m n i e j  w z d ł u ż  j e g o  s z c z y t u ,  i n n ą  s p r a w ę  

c h c ę  t u  p o r u s z y ć . S p r a w ę  d o l n e g o  p r z e w i e t r z a n i a .  

Z i e m n i a k  w  k o p c u  o d d y c h a  —  a  p r z y  o d d y c h a n i u  

w y t w a r z a  s i ę  k w a s  w ę g l o w y . O t ó ż  k w a s  w ę g l o ­

w y  j a k o  c i ę ż s z y  o d  p o w i e t r z a  z a l e g a  s p ó d  k o p c a  

i  d u s i  z i e m n i a k i .  J a k ż e  u s u n ą ć  t e n  t r o j ą c y  g a z ?  —  

P r z e z  d o l n e  l u f t y  —  a  r o b i  s i ę  j e  w  t e n  s p o s ó b ,  z e  

z a n i m  s i ę  k o p i e c  n a s y p i e ,  k ł a d z i e m y  n a  p o p r z e k  

p a s a  w y b r a n e g o  p o d  k o p i e c  s ł o m i a n e  l ę k a w y  w  r ó ­

w n o l e g ł y c h  o d s t ę p a c h  c o  p a r ę  m e t r ó w . R ę k a w y  

t a k ż e  w i n y  b y ć  t a k  d ł u g i e ,  j a k  b ę d z i e  s z e r o k i  k o ­

p i e c  j u ż  p o  z a s y p a n i u  i  p r z y k r y c i u  z i e m i ą . T y m  

s p o s o b e m  u t w o r z y  s i ę  r o d z a j  p o w i e t r z n y c h  d r e n ,  

k t ó r e m i  p o w i e t r z e  ś w i e ż e  b ę d z i e  p r z e n i k a ć  u s u w a ­

j ą c  z a r a z e m  k w a s  w ę g l a n y .  W  r a z i e  t ę g i c h  m r o ­

z ó w  l u f t y  t a k i e  z a t y k a  s i ę  g r u b s z ą  w i ą z a n k ą  s ł o m y ,  

i g l i w i a ,  c z y  t e ż  ł a t .  W c z e ś n i e ,  g d y  m r o z y  n i e  w i e l ­

k i e ,  z i e m n i a k  n i e  p o w i n i e n  b y ć  z a n a d t o  g r u b o  p r z y -  

k r y t y ,  g d y ż  t e m p e r a t u r a  w y ż s z a  o d  4 J  C l .  p o w o d u ­

j e  j u ż  n a s t ę p s t w a  n i e p o ż ą d a n e .

P r a w d o p o d o b n i e  s i e w y  b ę d ą  w  i y m  r o k u  n i e ­

c o  s p ó ź n i o n e .  S u c h a  o b e c n i e  j e s i e ń  —  j a k k o l w i e k  

s p r z y j a  o s t a t n i m  s p r z ę t o m ,  u t r u d n i a  o r k ę . A  t u  

n i e  m o ż n a  s i a ć  w  z i e m i ę  n a z b y t  z a s k i b i o n ą ,  z w ł a ­

s z c z a  ż e  n a  z w i ę ź l e j s z y c h  g r u n t a c h  i  u g n i a t a c z  n i e  

w i e l e  p o m o ż e . R o z b i j a n i e  z a ś  b r o n a m i  —  z b y t n i o  

r o z p y l a  r o l ę ,  c o  z n ó w  p o c i ą g a  z a  s o b ą  n i e p o ż ą d a n e  

s k u t k i .  L e p i e j  z a t e m  c z e k a ć  d e s z c z ó w ,  a  j e ś l i  p r z y j ­

d ą  z b y t  p ó ź n o ,  t o  c z a s e m  l e n i e j  z o s t a w i ć  p o l e  p o d  

z a s i e w  j a r z y n y  n i ż  z a  p ó ź n o  s i a ć  o z i m i n ę . A r o l .
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HUMOR TOWARZYSKI.

Na zebraniu.

N a  z e b r a n i u  p e w n e m  w a l n e m  

G ł o s i  m ó w c a  z  w i e l k ą  s w a d ą ,  

Z l e w a  c a ł e  z g r o m a d z e n i e  

H u c z n o  b r z m i ą c y c h  s ł ó w  k a s k a d ą .  

W y w o d ó w  s i l n y c h  n a s y p a ł  

I  d o w o d z e ń  c a ł ą  s i ł ę ,  

P o r u s z y ł  w o b e c  s ł u c h a c z ó w  

S p r a w y  j ' a s n e  i  z a w i ł e .

W  k o ń c u  m ó w c a  z  w i e l k ą  w e r w ą  

T a k  z a k o ń c z y ł  s ł o w a  s w o j e :  

—  W i e r z c i e  m i ,  b o  n a  p o d s t a w i e  

P r a w d y  i  s ł u s z n o ś c i  s t o j ę ! . . .

A ż  t a m  z  t ł u m u  s z e w c  w y k r z y k n i e :

—  C o  p a n  b ę d z i e s z  c z a s  t u  t r a c i ł , .  

T o ć  p a n  s t o i s z  n a  p o d e s z w a c h ,  

Z a  k t ó r e ś  m i . . .  n i e  z a p ł a c i ł !


